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KRAKÓW, uh LUBICZ 3 (tuż obok dworca kolejowego)
Jedyna bezpośrednia komunikacja wprost BcZ PR ZESIADANIA

kra-
z  Gdańska do AMERYKI (Nev York) i K AN AD Y (Halifaz). 

Najkrótsza droga do AMERYKI bez jazdy kolejowej p o  obcych 
jach, bez wiz tranzytowych, bez rewizji celnej aż d o  portu.

REEMIGRANCI (nawet tacy, którzy 
wrócili przed wojną) mc gą bez ogra­
niczania wracać! atsas 3S£ J S &  jfcSJS

U W A G A  1 Ilość wiz na rok  1923 ma sią na wyczerpaniu. —  K to zamierza w  tym roku wyjechać, 
powinien n a t y c h m ia s t  zgłosić sią w  naszem biurze. —  Pieniądze z Ameryki na kartą okrętow ą sprowadzamy

Baczność REEMIGRANCI!
bezpłatnie. —  Ze wzglądu na wysokie koszta 
nrszego biura w  listach poleconych.

podróży, poleca sią pasażerom -przesyłać sw oje dokumenta do
572 37— 0

Obszarnicy sią zbroja.
Gazety obszarnicze „Czas“  w  Krakowie, „ Ku­

rier Polski" w  W arszawie i „Dziennik Poznański" 
.w Poznaniu nawołują coraz głośniej obszarników 
do zjednoczenia się w  osobnepi stronnictwie ob . 
szarniczem, dla oorony interesów obszamiczych, 
ą w  pierwszym rzędzie —  oczywiście —  dla spa­
raliżowania reformy rolnej. Organy ow e dow o­
dzą faktami, te  ani stronnictwa endeckie, ani kle- 
rykalne nie zdołają tak skutecznie działać dla do­
bra obszarników, jak to uczyni osobne, klasowe 
stronnictwo obszarnicze.

Można przewidzieć, że te nawoływania odnio­
są skutek l takie stronnictwo obszarnicze, jakie 

‘się rezed laty grupowało koto „Czasu" krakow­
skiego, powstanie na nowo. Za pięciu lat istnie­

nia naszej samodzielności państwowej obszarnicy 
nabrali wielkiej siły i odwagi wobec tego, co się 
dzieje w  obozie chłopskim. Przekonali się pano­
wie, źe mimo przebycia strasznej wojny świato­
wej chłopi nie tylko nie zmądrzeli, ale przeciw­
nie, raczej zgłupieli, bo pozwalają się rozbijać na 
coraz większą liczbę stronnictw, lada młodziutki 
agitator potrafi chłopów podjudzić do wzajemne­
go żarcia się i zwalczania, a rzesza chłopska, jak­
by swego rozumu nie miała, wierzy każdej bajce 
\ powtarza każde oszczerstwo wymyślone przez 
pierwszego lepszego inteligencika endeckiego, 
kierykalnego, socjalistycznego, czy  bolszewi­
ckiego.

To coraz większe rozbicie pośród chłopów i to
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wściekle żarcie się wzajemne między przywód­
cami chłopskimi, to rozzuchwala obszarników. 
Przytem zbogacili się oni nadzwyczajnie, więc 
mogą rzucić miliardy na g a z e t y ,  na agitatorów, 
na judaszów Rifopskicl"

Dotychczas przeważna część obszarników na­
leżała zwy kle i jeszcze należy do endeków i du- 
banowiczów, czyli do ehjeny. Podczas ostatnich 
w yborów  złożyli obszarnicy ogromne sumy na 
fundusz w yborczy ehjeny. Ale sojusz ehjeny 
z piastowcami i układ ich zawarty w sprawie 
reformy rolnej sprowadził zmianę zapatrywań 
u obszarników. Zwłaszcza „Czas“ krakowski, 
bardzo umiejętnie redagowany', zdoła? przekonać 
obszarników, że opieka endecka prowadzi ich dc 
zguby przez umowę z p. Witosem.. W ięc ze 
wszystkich stron już dochodzą wieść*, że po­
wijanie osebnego konserwatywnego stronnictwa 
cbsŁaruiczcgo zbliża się do urzeczywistnienia.

Są to w j darzenia bardzo doniosłe dla przy­
szłości chłopskiej. Los chłopów w Polsce zależy 
w pierwszyzn rzędzie od wykonani^ reformy 
rolnej. Skoro chłopi posiądą dostateczną ilość zie­
mi przez rozparcelowanie obszarów dworskichf 
to cokolwiek potem dziać się będzie, jakikolwiek 
rząd nastanie, byt rodzin chłopskich będzie za­
bezpieczony i siła polityczna chłopów w  Polsce 
będzie wzrastać. Gdyby’ natomiast udało się 
obszarnikom zabić reformę rolną, to znikłaby na­
dzieja na lepszą przyszłość rzeszy chłopskiej.

Jan Stapfński.

Chłopi 
przestańmy s ę nienawitizieć.

Wszędzie na świecie są partje polityczne, wal­
czące z sobą i czyniące sobie różne wstręty. A le ” 
takiej n ieprzejednanej nienaw iści, jaka zleją 
u nas partje p rzeciw k o  sobie , niem a boda j na 
całym  św iecie. Udy się obecnie czyla gazety 
różnych obozów  politycznych, to ma się wraże­
nie, że Polak nigdy tak gorąco nte nienawidził 
ciemięzców Moskali i Niemców, jak nienawidzi 
obecnie Polaka, należącego do innej partji. T o  
są rzeczy  zatrw ażające i straszne, budzące 
n iepok ój o  ju tro .

Każdy człowiek chcący istnieć jako tako, musi 
m -śieć, a myśleć spokojnie j  rzeczowo. My nie 
idziemy w przyszłość tak jak idą ludzie, którzy 
wybierają dowolnie’ kierunek i cel swojej drogi, 
ale jesteśmy niesieni swemi namiętnościami i nie 
wiemy, a raczej nie chcemy wiedzieć, dokąd te 
namiętności nas zaniosą. N ienaw iść 1 z ło ś ć  to 
nie są akty rozum u i wolnej nieprzymuszonej 
woli, to jest stan chorobliwy, stan bezwolności, 
podobnej do stanu, w jakim znajduje się czło-

*■

wiek staczający się z wysokiej góry w przepaść. 
Jest on igraszką jakichś sił, nad któremi niema 
nawet czasu i m ożności rozumowania, ale leci 
w przepaść. Budził w nas nienawiść zaborca, 
który zapowiedział nam zagładę, ale instynkt 
samozachowawczy podpowiadał nam, źe sama 
nienawiść nie zda się tu na nic, że trzeba także 
myśleć nad środkami zaradczymi. Nienawiść wroga 
nie odbierała nam miłości dla sprawy narodowej. 
Gdy w więzieniu rosyjskiem czy niemieckiem 
spotykali się Polacy, ludzie różnych obozów  po­
litycznych, nawet przez myśl im nie przecho­
dziło, że m ogliby się nienawidzić za odmienne 
przekonania. SoCjalista^pomagłł narodowcowi, na. 
w dow iec odnosił się życzliwie względem socja­
listy Zewnętrzna obręcz ucisku zacieśniała koto 
narodowe. Oczywiście nikt nie zrzekał się Włas­
nych przekonań na rzecz drugiego, ale gdy dysku­
towano z sobą na temat programów i taktyki, to 
czyniono to w sposób rzeczowy, spokojny, tole­
rancyjny, jak to czynią członkowie jednej rodziny 
narodowej.

Tak sprawowaliśmy się pod zaborcami, ale 
dzisiaj, skoro doczekaliśmy się Polski, gdy nie 
katuje nas Moskal ani Niemiec, zażeramy się 
sami. N a w yścig i pracują  n iektóre partje, aby 
p ożreć  jedn i drugich i ch w ycić  w ładzę w  pań­
stwie n iepodzie ln ie  w sw o je  ręce. 1 aż strach 
zbiera, gdy się tak głębiej zastanawia człowiek 
nad tern, co  się dzieje u nas w Polsce, dla ce­
lów  osobistych, aby być ministrem, m ieć rząd 
w swoich rękach, by postawić na swojem „ja*. 
Zapomina się o państwie wyzwolonem niedawno 
z pod zaborców, zapomina się o  ludzie, który 
ginie pod ciężarem ohydnej drożyzny i katastro­
falnym spadku naszej marki. Czy nie lepiej by 
było, aby zamiast walki między sobą, zabrano 
się do pracy uczciwej dla dobra Państwa, aby 
ustalono naszą markę, bo lua nie m oże ścierpłoć 
tego. Każdy wie o tern, że me towary drożeją 
aie marki nasze tanieją, a przecież to jest rzecz 
rządowa i rząd powinien wspólnie z Sejmem sta­
rać się to naprawić, bo trzeba wiedzieć, że xri- 
ljony ludu na tern cierpią i czekają, a tu czcm 
dalej tem gorzej Za poprzedniego Sejmu i rządu 
pisały i mówiły partje prawicowe, że dlatego jest 
źle, bp rządzi .lew ica*. Aie prawda, że  z a r z ą ­
d ów  lew icy  m ożna  b y ło  je sz cz e  wytrzym ał? 
i żyć nie n a jgorze j, ja k oś  m a-ka stara m niej- 
w ięcej na m iejscu i dolar iak nie skakał po nas.

Nie dlatego to 'p is zę , aby dokuczyć posłom 
' czy rządowi, ale raczej pręszę i przestrzegam, 

aby pomyślano nad ludem, bo lua z głodu i nę­
dzy klnie wszystko na kupę, a d  którzy temu 
winni, śmieją się z tego w szystkiego.'

Chłopi narzekają, ale aż tęraz dopiero są mą­
drzy, a przed wyborami i podczas wyborów nie 
chcieli w to wierzyć, że ch łop  pow in ien  w yb ie­
rać chłopa, i skutek z tego ten, że jest nas chło­
pów najwięcej bo 75°/o w państwie, a mamy 
posłów  w Sejmie zaledwie około 30 —  a 25°/o ob ­
szarników, kapitalistów, urzędników i fabrykantów 
mają 410 posłów  i rob ią  to  c o  dla nich d obre , 
f  c o  ich tam ch łop  ob ch o a z l. Że tam chłop-
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tobotnik nie może wyżyć, mniejsza o to. Oni 
uchwalą sobie większe pensje miesięczne i śmieją 
się dalej. Ażeby chłopom  coś pokazać, to uchwalą, 
że będzie zniżka przy podatku majątkowym (da­
nina) gruntowym, dochodowym , a za to nałożą 
wysokie opłaty na naftę, sól, zapałki, żelazo, 
drzewo, płótno, koleje, poczty itp. rzeczy i ani 
się chłopi spostrzegą, kiedy te .zniżki podatkow e, 
stokrotnie zapłacą.

I tak będ z ie  dalej. A dopiero wtenczas to 
się m oże zmienić, aż chłopi przyjdą do  rozumu, 
zaprzestaną się nienawidzić, walczyć między sobą, 
dzielić się na różne partje i należeć do wrogich 
sobie partji, ale staną wszyscy jak jeden mąż 
w jednem stronnictwie P. S. L., jak nam ciągle 
doradzał i doradza Jan Stapiński, który od 35 
lat niezmordowanie pracuje w tej nadziei, że d o ­
czeka tego, że chłopi zrozumieją swój interes 
klasowy, a połączą się wszyscy w  jedno stron­
nictwo chłopskie i wprowadzą do  Sejmu tyle 
posłów  «w o ich , ile się według procentu ludności 
należy. Dotychczas wybierali chłopi, ale nie ch ło­
pów i dlatego jest źle. Potrzeba jest w Sejmie 
ludzi uczonych, profesorów, adwokatów, —  ale 
też bardzo wielka jest potrzeba chłopów, me­
tyle z injeresu osobistego klasowego, ale pań­
stwowego. Chłopi są fundamentem państwa i na­
rodu. Nie będzie chłopów , nie będzie państwa 
ani rządu. Głupcami są ci, co myślą, że bez fun­
damentów będzie stał dom . A kto uderza w  chło­
pów, uderza w Istnienie Polski. Każdy uczciwy 
to musi przyznać, te powstała Polska po 150 la­
tach niewoli dlatego tylko, że lud w ieśn iaczy, 
lud roboczy, nie dał się zniemczyć ani zru­
syfikować. I Górny Śląsk po 600 latach przy­
szedł do Polski dlatego, bo był tam chłop i ro­
botnik za Polską.

Polska jest i będzie Wolną i Niepodległą, 
gdy będzie wolnym Lud. Jakób Stanisz.

Przestroga dla wsi.
Podczas zaburzeń w Niemczech na porządku 

dziennym  b y ły  takie wydarzenia, zanotowano 
przez gazety niem ieckie:

W  Saksonji robotnicy wybierają się po kilku­
dziesięciu z  miast w pełnem uzbrojeniu na wsie 
do siedzib chłopskich, gdzie przeprowadzają re­
wizje i konfiskują przedewszystkiem  środki 
żyw nościow e. Tym  zaś chłopom , którzy sta­
wiają opór przeciwko konfiskacie, za karę na­
kazane jest znoszenie nietylko środków  ży ­
wności, ale tak ie  sprzętów dom ow ych, które 
oni sami na swych furmankach muszą odsta­
wiać do miasta. Chłopom  konfiskowana ]est ró ­
wnież bielizna, row ery, maBzyny do  szycia, 
a często nawet łóżka, krzesła i inne sprzęty 
dom ow ego użytkn. R ekw izycje te mają trwać 
tak długo w ędług nakazu komunistycznej sekcji 
drezdeńskiej, dopóki n ie zarekwiruje się wszyst- 
kiegp w posiadłościach wiejskich, które kom u­
niści uważają za głów ne źródła nacjonalizm u.

Donoszą z Akwizgranu, że w całym  okręgu 
tłumy kobiet i dzieci w yruszyły na wieś, by 
zm usić wieśniaków do wydania środków ży ­
wności. W  m iejscow ości Brand w ybucuły za­
mieszki, podczas których pokaleczono ciężko. 
3 policjantów. Sprowadzona z Akwizgranu kom - 
panja policji przystąpiła do uśmierzania rozru­
chów , aresztowano wiele osób, 4 osoby  ciężko 
ranione. W  m iejscow ości Haareu tłum zarekwi­
rował kilkanaście krów, zmuszając właścicieli 
do ich zabicia. Mięso sprzedawano przym usowo 
po 10.000 mk. za funt. Policja okazała się bez­
silna. „M agdeburgische Zeitung" donosi, że 
w m iejscowości Scbouebeck tłum w liczbie około 
250 ludzi udał się na pole i wykopał pewien 
obszar pola zasadzonego kartoflami. Policja nie 
zdołała przeszkodzić bezprawiu. Zachęcony po­
wodzeniem  tłum w podobny sposób obrabow ał 
wielkie pole obsiane grochem . Późnym  wieczo­
rem  rabusiów spędzono z pola, podobne jednak 
wypadki w ydarzyły się w innych mieiscach. 
Jest rzeczą ebarakterystyczną, że rabusie sprze­
dawali nazajutrz w mieście zrabowane produkty 
po bardzo w ysokich cenach.

„Berliner Tageblatt* donosi z Drezna, ze liczba 
grup robotników , które rekwirują żyw ność, po- 

. większa się coraz więcej. W  miejscowości Bi- 
schofsw erda demonstranci wtargnęli do gospo­
darstw wiejskich i obłożyli aresztem w szekie 
artykuły żyw ności. W  wielu majątkach zabrano 
wszystko bydło. Gospodarze byli zmuszeni za­
przęgnąć konie i odwieźć zarekwirowaną ży­
w ność do miasta. Napotkanych po drodze han­
dlarzy robotnicy pobili. Poaobne zajścia zda­
rzają stę w Lipsku i okolicach.

W edług „Kótnische Zeitung** za przykładem 
robotników  w okręgu akwizgrandzkim, którzy 
urządzają wyprawy na wieś dla zdobycia środ­
ków  żyw ności, poszli również i robotnicy nie­
których m iejscowości zagłęma. Odnosi się to 
zwłaszcza do okręgów  Borhein i Crevenbreich, 
BezcŻelność plądrujących posuwa się do tego, 
iż dla ochronienia się przed strzałami bronią­
cych sw ego mienia rolników, wysyłają na czele 
kolum n rabunkow ych kobiety j dzieci.

Podajem y te wypadki do wiadomości rzeszy 
chłopskiej z dwóch w zględów : po pierwsze, 
abyście wiedzieli, co  was czeka na wypadek 
gd yb y  i u nas miało dojść do takiej anarchji 
i rozrucnów, jak  w Niemczech, a powtóre, abyście 
w szyscy rozumieli potrzebę solidarności chłop­
skiej dla obrony swojej egzystencji. Nienawiść, 
jaką zaszczepiają na wsi żrące się ze sobą stron­
nictwa, przekracza miarę i ąj^że doprowadzić 
do nieszczęścia wszystkich chłopów . Jeżeli przy­
w ódcy  m ieszkający w miastach nie umieją za­
chow ać miary, tc niechże chłopi nie tracą sw o­
je g o  zdrow ego rozumu i niech się nie rozbija ą.

G dy się teraz obserw uje 3tosunki w miasta li, 
to się odnosi wrażenie, że ludzie popadli w ja­
kąś nieprzytom ność. W szystko w ystrojone wspa­
niale, restauracje i szynkownie zajęte d c ostat­
niego miejsca, piwo i wódka odchodzi nadzwy­
czajnie, choć mata szklanka piwa kosztuje
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5000 mk., a kieliszek wódki 3000 mk. Prawie 
w szyscy ludzie w raiastardi żyią teraz wystawuiej 
niż przed wojną, a mimo to w szyscy narzekają 
na wielką biedę i oskarżają w pierwszym  rzę- 

.d z ie  chłopów , że podnoszą cenę środków ży­
wności. Nie rażą ich ani szalone zarobki rzeź- 
ników, piekarzy itp., ani wielkie zyski kupców, 
bankierów, restauratorów i' szynkarzy. Tych 
gazeiy nie atakują, bo się boją  stracić prenu­
meratorów. Tylko w szyscy razem huzia przeciw 
chłopom , bo ci nie czytają gazet codziennych 
i n;e m ogą się bronić.

W :ęc niechże chłopi pamiętają, co ich czeka 
na wypadek rozruchów i zam eszek i niech się 
mają na os rożności. „

Uwagi starego czytelnika.
Drodzy Czytelnicy! Jesteście ze mną nierówni 

w  latach. W  takim wieku jak ja jestem, toby 
chyba niewielu już chciało polityką się zajmo­
wać. Mam 70 obejdzione lat, a jeszcze mnie cos 
popycha, żebym z Warni drodzy Czytelnicy po­
rozmawiał. ,

Wiadomości, które z okolic a i z Ameryki 
przychodzą,« ja czytając takowe podziwiam,, 
a serce się raduje, że są przecież tacy, co rozu­
mieją, jak powinno być na tym bożym świeue, 

Głupstwo rozum zjadło. Jak powinno być, a^jak 
jest? Tylko mnie się czegoś na starość zachcie­
wa. Jak nieraz słyszałem z ambony, że wszelka 
władza pochodzi od Boga, to mi w głow ie — 
przepraszam — jak psiekrwie naprzód poznali, 
że śp, Narutowicz nic byłby takim od Boga 
władcą. *

Ale w'racam do przedmiotu, bo tym razem 
umyśliłem z wszystkimi, którzy władzę mają 
w  ręku nieco się zapoznać.

Ma władzę wójt, no ale on włada tak, jak mu 
Inni dyktują, bo nie uczony, bo nie czyta gazety 
ludowej, nie zapoznany z niczem, ot tak, jakiegoś 
mnie Boże stworzył, takiego mnie masz. Tak 
wygląda jego władza. A jeżeli się trafił jakiś roz­
sądniejszy jak np. W itos, to ta jego władza nie­
koniecznie podoba się Bogu i ludziom.

Ma władzę policja p., mają ją starostwa, sądy, 
a w ostatku ministerstwa. Ci ostatni nic powinni 
się oglądać na osoby ludzkie, jak mówi pismo 
św., powinni w karbach p>>dległc im biura po 
całcm Państwie podtrzym ywać itd. *•

Ma władzę jegom ość duchowny, o której nie­
raz mówi, że ona od Boga pochodzi. Tak on głosi, 
ale oni bynajmniej postępkiem swoim przykładu 
ludowi iwe dają,*bo jeżeli się słyszy w kościele 
tak, a na płebanji inaczej, to jakże można sądzić, że 
to  akurat po bożej woli on tę oto władzę w ykony­
wa. Ot tak, aby interes szedł. Ach Boże jakie 
czasy nastały.

A teraz drugie. Prawda, są jeszcze w  Państwie 
naszem tacy ludzie, co się ich musi straszyć, 
grozić, odpowiadać, a i po trochu karać, ale 
przecież jest — spodziewam się — więcej takich, 
■co mają swój rozum, nie potrzebują zatem, aby 
ich ktoś straszył. Duszpasterz jak zacznie stra­

szyć rozmaiłymi potwflrami, diabłami, jaldcmś 
piekłem, to aż włosia na głow ie stają od stra­
chu. Masz tobie, myślę sobie nieraz, kej ja się 
mam podzieć, jak tu żyć na tym świecie. Aż na­
dejdzie noc i ja z tego wszystkiego zasnę na 
chwilę. A ponieważ jestem rolnikiem, to mogę na 
podwórzu pozostawiać różne naczynia, nie zdo­
ławszy przed nocą uprzątnąć. Po przebudzeniu *  
się wybiegam na dwór, czasem bez czapki w  pół­
nocy i ^oglądam, czy wszystko w  porządku. 
Wracam więc do spania, ale nie mogę usnąć, bo 
mi ci stoją na przeszkodzie, com ich pow yżej 
opisał. I myślę sobie tak: to te juchy tak mnie 
w e dnie straszą, a wiem bardzo dobrze, że 
w  nocy żaden z nich ani za Dróg nie wyjdzie, 
czy  z bojaźni — albo też z lenistwa 
, Na co mi to pisanie?

Oto n i to, że najwięcej rolnik ma do pracy 1 do 
strzeżenia się na wszystkie .strony przez cały 
rok, a zaś inni, choćby ; lObotnicy i wyrobnicy 
mogą choć spać na równ. z tymi —  co we dnie 
straszą.

Florjan Skarbek z Ropczyckiego.

Czy znacie ten teraj?
(Dokończenie)

A oto był sobie inny kraj. Od czasów niepamię­
tnych istniały tam przepisy i paragrafy, które były  
uznawane za niedoskonałe i nieodpowiadające po­
trzebom czasów nowszyth- Kraje ościenne po­
drwiwały sobie z tego dziwnego k'aju, który nie 
zaprowadzał u siebie ani najnowszych miar i wag, 
ani najnowszego systemu monetarnego, ale trzy­
mał si^ tego, co mu przekazały stuleęia dawno mi­
nione. Kraj ten nie miał nawet pięknie brzmiącej 
nazwy, która charakteryzowałaby przymioty jego 
mieszkańców, ale że położony był na zachodzie, 
przeto poprostu nazywa! się Krajem Zachodnim.

Był to kraj zgoła niepodobny do Paragrafji. Nic 
mógł się pochwalić, że ma najnowszą i najdosko­
nalszą Ustawę Ustaw, wrazie gdyby jakiś cudzozic 
miec zrobił mu był jaki zarzut pod tym względem, 
to nie byłby mógł pójść do szafy i w ydobyć na 
pokaz mnóstwo postępowych parągrafów dla w y ­
kazania, że są one najdoskonalsze śród doskona­
łych. Natomiast w Kraju Zachodnim mieszkał in­
ny zgoła człowiek. Nie troszczył się obywatel te­
go kraju, czy  jego ustawy są doskonale, ale był 
bardzo dbały o to, aoy on sam był w  m iarę'm o­
żności doskonałym W  kraju tym w yznawano dzi­
wne zasady, że nie piękne paragrafy, ale człowiek 
decyduje o doskonałości swoich urządzeń. Para- 
gratjanie nie mogli nigdy zrozumieć, że można nie 
mieć doskoi^łych ustaw, a jednak należeć do naj­
pierw szych krajów, a nawet być krajem, któremu 
cały świat zazdrości.

B yło to naprawdę dziwne. W  dziwnym tym 
kraju wielcy mężowie-nie »byli napastowani przez 
utalentowanych I bezcharakternych|glupców, ale 
przeciwnie, cała powszechność szanovTała tych, 
którzy się jej dobrze zasłużyli. Nie było też w^yni 
kraju niesłychanej drożyzny, nie panował w  nim
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zamęt, ale przeciwnie, panował zadziwiający po­
rządek. Nikt z obywateli nie nieppkoił się o przy­
szłość swego kraju, bo każdy czuł, że ta przy­
szłość na nim spoczywa, a każdy gotów był pra­
cować bezustannie dla swej ojczyzny.

I oto stało się, że gdy spory bezustanne w  kraju 
Paragrafjan doprowadziły do nieszczęść niesły­
chanych, ludzie tego kraju spoglądając w  dal spo­
strzegli szczęśliwy Kraj Zachodni, który wydawał 
się im krajem bardzo śmiesznym, bo ani nie po­
siadał Ustawy Ustaw w  postaci tak doskonałej, 
jak Paragrafja Prawowierna, ani nie wiedział nic 
o religjl panującej, słowem był to kraj zacofany 
w calem znaczeniu słowa. Ale był to kraj potężny, 
pełen porządku i ładu. Zaczęto tedy zastanawiać 
się nad tern, jak to jest moiUwem, że kraj niepo- 
siadający doskonałych paragrafów, posiada do­
skonałe porządki, jest dobrze rządzony i budzi po­
wszechny szacunek dla swojej potęgi. A owocem  
tego zastanowienia było  spostrzeżenie, że kraj 
może nie posiadać doskonałych paragrafów, jeśli 
tylko posiada mądrych, roztropnych obywateli. Bo 
żyw y człowiek, ożywiony dobrą wolą, może uczy­
nić daleko więcej, niż zdoła dokonać najdoskonal­
sza ustawa. Doskonałe prawa nie stw orzyły je­
szcze ani jednego doskonałego człowieka, ale 
człowiek nawet niedoskonały, jeśli tylko ożywiony 
jest pragnieniem postępu, może tw orzyć najdosko­
nalsze ustawy.

Spostrzeżenie to wydało bardzo piękne owoce. 
Paragrafjanie przestali chwalić się, że posiadają 
najdoskonalsze ustawy i zapomniawszy nawTet 
o tych ustawach, zaczęli starać się o to, aby kraj 
ich posiadał jaknajwięcej ludzi szlachetnych, go­
towych do ofiar dla swej ojczyzny, a nietylko do 
brania imienia tej ojczyzny nadaremno. Spostrze­
żono też, że źródło słabości leży w walkach bez­
ustannych i we wzajemnem oczernianiu się oby­
wateli. Cudzoziemcy sądząc Paragrafjan z ich 
własnych powiedzeń o  sobie, mogli mniemać, że 
w śród nich niema ludzi uczciwych i dobrych. To

wszystko spostrzegli poczciwi Paragrafjanie 
i przestawszy doskonalić swoje ustawy, zabrali się 
do doskonalenia samych siebie. Martwe paragrafy, 
zaczął zastępować żyw y człowiek i od tego czasu 
w  Paragrafji Prawowiernej wiele rzeczy zmieniło 
się na lepsze, rozpoczynając nową erę w jej dzie­
jach. („Nowe Drogi“ .) T. Gruda.

0 własność drzew przydrożnych.
Władze państw, zaczęły w  ostatnich czasach 

zabierać dla siebie drzewa przydrożne, rosnące 
na gruncie t. zw. neutralnym. W yw ołało to liczne 
skargi ze strony ludności. Minister robót publicz­
nych wydał 31 lipca br. okólnik do wszystkich 
w ojewództw , wyjaśniający ostatecznie tę spra­
wę na korzyść ludności. Okólnik ten brzmi:

„Napływają skargi, że zarządy drogowe obej­
mują w posiadanie drzewa przydrożne, rosnące 
na pasie przydrożnym, stanowiącym własność 
drogi, bądź też pozostawionym do użytku drogi 
przez właścicieli przydrożnych gruntów na za­
sadzie art. 11 ustawy o przepisach porządkb- 
w ych na drogach publicznych (Dz. Ust. R. P. 
Nr. 8921, poz. 656) a posadzone i pielęgnowane 
przez właścicieli przydrożnych gruntów i stano­
wiące ich własność.

„Ministerstwo robót publicznych zwraca uwa­
gę na ostatni ustęp art. 18 wymienionej wyżej 
ustawy, na zasadzie którego drzewa, rosnące na 

pasie drogowym  i stanowiące własność przy­
drożnych właścicieli gruntów i nadal, aż do cza­
su ich usunięcia z dróg przez właścicieli w po­
rozumieniu z zarządami drogowenii. stanowią 
własność ich.

„Ustalenie tytułu własności winno odbywać się 
na zasadzie odpowiednich dokumentów urzędo­
wych, stwierdzających prawo własności, a w bra­
ku ich na zasadzie odpowiednich dochodzeń“ .

Z AM ERYKI. •
PHILADELPHIA PA. 24 lipca. Fach gazeciar- 

ski w  Ameryce w óbec taniości papieru i udosko­
nalonych maszyn drukarskich Jest bardzo uła­
twiony, toteż gazetami różnego rodzaju jesteśmy 
formalnie zasypywani, teraz zwłaszcza w obec 
zoostrzenia się walki pomiędzy klerykałami 
rzymskimi a postępowcami. Gazet klerykalnych 

"lest mnóstwo. Podniosły one teraz wielki okrzyk 
radości z powodu dojścia do rządów chjeny. Obie­
cują swoim owieczkom  raj na ziemi i królestwo 
niebieskie, ale pod warunkiem, aby ich owieczki 
ślepo słuchały 1 aby nie brały do ręki żadne] ga­
zety postępowej. Smaga Ich za to niemiłosiernie 
a bardzo skutecznie gazeta „Ameryka-Echo“ , ma- 
faca wyrobioną sławę już od dawna.

W  Filadelfii większość pośród Polonii mają 
w ychodioy z  Kongresówki i w ogóle z dawnego

zaboru rosyjskiego. Tem się oni odznaczają, że 
są bardzo skrajni, albo na prawo, albo na lewo, 
tak, że trudno z nimi rozmawiać spokojnie i rze­
czow o o  naszych sprawach. Na każdym kroku 
odczuwać się daje jeszcze wielki brak oświaty 
i uświadomienia wśród emigracji polskiej, a winni 
temu głównie księża rzymscy, którzy przy każ­
dej sposobności zachwalają i błogosławią właśnie 
jak największą ciemnotę.

Załączam 2 dolary na całoroczną prenumeratę 
od Antoniny Juszczyk. Proszę regularnie posyłać 
gazetkę, aby pomogła nam szerzyć oświatę po­
śród kobiet.

Pozdrawiam wszystkich Czytelników Przyja­
ciela. Filipczak.

MAHANOY CITY, PA. Otrzymałem dotychczas 
dwa egzemplarze „Przyjaciela Ludu“ . Gazetka
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wasza podoba się nie tylko mnie, ale wszystkim, 
którym ją podałem do czytania. Dolara na pre­
numeratę posiałem 15 maja br. i  widzę, żeście go 
otrzymali skoro gazetka przychodzi. Zamawiam 
również waszą gazetkę dla mego brata Antoniego 
w  gminie Karniewo ziemi Łomżyńskiej. Skoro 
mi doniesiecie, że i memu bratu „Przyjaciel Lu- 
du“  już idzie, to wyślę drugiegc dolara za siebie 
i za brata.

Prow adzę tu własną stolarnię jako fachowiec. 
Zamówień mam -mnóstwo, a przytem jestem 
przedstawicielem firmy Sumochel, wyrabiającej 
marmury, to też main dużo pracy i powodzi mi 
się door/e.

Artykuł p. W ójcika w  „Ameryka-Echu“  o losie 
tych Polaków-Amerykanów, którzy powrócili do 
Polski, zrobił ju duże wrażenie. Polemiki na ten 
temat toczyły się w  różnych gazetkach, których 
wycinki dla was zbieram, W  następnym liście 
opiszę wam również szachrajstwa 1 krzywdy, ja­
kie wyrządzają tutejszym Polakom księża rzym­
scy i do czego oni dążą.

W  końcu życzę Redakcji powodzenia w cięż­
kiej walce o w yzw olen ie ludu polsKicgo z nie­
woli cinmoty. W . Drejka.

W  KTMEROR, w stanie W y ominą wskutek 
wybuchu w kopalni węgla zostało zasypanych 
200 robotników. Telegramy podają, że 29 zasypa­
nych zdołano wyratować, o losie reszty górni­
ków doty.chczas niema wiadomości.

W  kopalni owej większość stanowili robotnicy 
słowaccy, ale byli ram i Polacy.

DO BRAZYLJI-PARANY w Południowej Ame­
ryce wyjechał p. W ładysław Wójcik, który od 
marca br. pracował w  „Przyjacielu Ludu11. Miody, 
bo 23-lctiii wybitnie uzdolniony to człowiek ze 
studjami gimnazjalnemi, przez wojnę wyrwany 
z normalnego toru życia, nić mógł się pogodzić 
ze stosunkami, jakie panują w  naszem nowo 
kształtującem się Państwie, więc pojechał w  da­
leki świat szukać szczęścia i innych warunków 
życiowych. Miody, zdrowy, urodziwy syn chłop­
ski z Zarzecza pow. Jasło, wykształcony, ma 
wszelkie warunki do odznaczenia się na widowni 
światowej. Dwuletnia służba w polskiej mary­
narce wojennej zetknęła go z pelnem uroku mo­
rzem i to go też wabiło w  daleki świat. Miał 
zamiar pierwotnie dostać się do Stanów Zjedno­
czonych albo Kanady, ale ostatecznie wybrał 
Brazylję, która dla takich młodych ludzi nastrę­
cza niewątpliwie więcej p rzygód ,i pola do po­
pisu.

Z drogi, z Trjestu otrzymaliśmy od ob. W ój­
cika taki list;

Trjest, 8 sierpnia 23.
Jestem w Trjeście w biurze firmy okrętowej 

Cosulich, na Serwoli. Z W arszawy jechał ze 
mną niejaki p. Mi szkowski z „W yzwolenia14, któ­
ry udaje się do Brazyiji na „kwakra11. W  Bra- 
z jiji  konsulem jest p. Amisz, który spodziewamy 
się, że nam w różnych sprawach pomoże. W yła­
nia się tam taki interes, że w głębi Brazyiji, 
w  Silwas, jest dużo zwierzyny, a tanrtejsi miesz­
kańcy nie umieją konserwować skór, mamy w ięc 
zamiar stworzyć taka spółkę do wyprawiania

skór i wogóle tak 1 skórny „busines11. — 
Z tutejszym konsulem polskim p. Kwiatkowskim 
rozmawialiśmy obszernie. Jest to bardzo solidny, 
pracowity 1 uczciwy człowiek. Zdobył on sobie 
przyjaźń W łochów, założył towarzystwo imienia 
Mickiewicza, w skład wchodzą redaktorowie 3 
największych dzienników i jeden senator lewi­
cow y, a także prefekt miasta. Zajmuje się spe­
cjalnie handlowymi stosunsami W łochów  z Pol­
ską, zbiera z Polski próbki towarów, które poka­
zuje dla reklamy kupcom włoskim. Ma p. Kwiat­
kowski urządzić odczyt o Polsce, —  do którego 
przygotował materjał, dostał salę w  uniwersyte­
cie tutejszym, ale dotychczas ministerstwo nie 
przysłało mu przeźroczy, które koniecznie są po­
trzebne dla bliższego zilustrowania odczytu o Pol­
sce. —  Przeźrocza te są gotowe w  Warszawie, 
a tylko opieszałość ministerstwa stoi na prze- 
sźkodzie. Jest to rzecz bardzo ważna, na złe to 
Polsce nie będzie, jeżeli W łosi będą wiedzieć, 
czem Polska jest i co  ma u siebie. Podróż okrę­
tem z Trjestu do Brazyiji potrwa 27 do 30 dni, 
z postojami w  różnych portach morza Aórjaty- 
ckiego i Śródziemnego.

Jedzie z nami delegat M. S. Zagr. do Argentyny 
i Brazyiji. Popijamy razem „winko11 i zjadamy 
kawony. Wino kosztuje litr 4 i pól lira czyli na 
marki około 4Ł.000, kg kawona kosztuje 1.20 liry 
(12.600 mk.). Odpływamy 11 sierpnia „Atlantą11.

Obszerniej napiszę z Brazyiji. Zasyłam ser­
deczne pozdrowienia Prezesowi i wszystkim czy ­
telnikom. W ł. W ójcik.

Zgromadzenia i organizacja.
ODRZYKOŃ, pow. Krosno. W  niedzielę dnia 

12 bm. zgromadziła się licznie w  sali gminnej 
ludność tutejsza oraz z Bratkówki, Bajdów, W oj- 
kówkł, Ustrobnej, Toraszówki, Białobrzegów 4d. 
dla wysłuchania sprawozdania posła W iew iór- 
skiego. Przewodniczył ob. Tomasz Urbanek. 
Pierwszy przemówi1’ poseł W i e w i ó r s k ł ,  
obszernie przedstawiając ugrupowania klubowe 
stronnictw, dążenia tychże i głosowania, zwłasz­
cza w  sprawach dotyczących chłopów. Dalej 
streścił poseł doniosłość uchwalonych ustaw po­
datkowych, a zakończył doskonałym wywodem  
o  potrzebie organizacji chłopskiej i solidarności 
całej klasy chłopskiej. W  dyskusji przemawiał 
obszernie i  doskonale ob. Jozef Stawarski z To­
raszówki, przewodniczący Urbanek i inni, po- 
czem powzięto zgodnie uchwałę wy-ażającą po­
dziękowanie i zaufanie posłowi W iew iór- 
skiemu i tow. z klhbu P. S. L. lewicy. W  aalsz?J 
rezolucji wezwało zgromadzenie wszystkich po­
słów ludowych chłopskich, aby się zjednoczyli 
w jeden klub dla skuteczniejszej obrony intere­
sów chłopskich. W reszcie postanowiono stwo­
rzyć w  Odizykoniu chłopską organizację

Tomasz Urbanek, przewodniczący.
MODERÓWKA, pow. Krosno. Dnia 15-go bm. 

o godzinie 3 po południu pod gofem niebem w o - 
srodzłe ob. W ojciech? LtibaHa przy tłumnym
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udziale ludności z okolicznych gmin po w. kroś­
nieńskiego i jasielskiego odtf^o się zgromadzenie 
sprawozdawcze posła Wiewiórskiego. Prze­
wodniczył W . Lubaś. Mowa sprawozdawcza po­
sła Wiewiórskiego trwała przeszło dwie godzi­
ny, mówił szczerze, zwięźle i rzeczowo, to też 
słuchacze byli baidzo zadowoleni. Otwarcie po- 

« wiedział p. W iewiórski chłopom, że sami po­
noszą główną winę swojej niedoli, bo nie działają 
solidarnie i pozwalają się rozbijać różnym intry­
gantom i wrogom. —  W  dyskusji przemawiali 
PP. Pasterczyk, Kusiak, W l. Targ i inni, poezem 
Jednogłośnie wyrażono zauianie i uznanie p. W ie* 
w iórskieimi. Prezydium.

Sprawy powiatowe i gminne.
DZIAŁALNOŚĆ d o b r e g o  s t a r o s t y .

(Z Miechowskiego.)
O żywotności systemu samorządowego przeko­

nać może wyrakami pracy nawet najzaciętszego 
przeciwnika, tutejszy samorząd powiatowy, któ­
ry szczególnie w ostatnim roku wykazał wiele 
inicjatywy i okazał dowodnie, co można zdzia­
łać, gdy na czele ciał zbiorowych stanie odpo­
wiednia jednostka. Przewodniczący Sejmiku, sta­
rosta St. Wasiak, będący duszą całego powiatu, 
zapisał się w  pamięci tutejszych mieszkańców 
przez szereg lefonn, jakie przedsięwziął od 
czasu, gdy stanął na czele naszego powiatu. Prze- 
dewszystkiem wspomnieć należy budowę dróg 
Słomniki —  Niegardów — Proszowice i Kocmy­
rzów —Proszowice, z których pewne partje są 
już na ukończeniu. Jeżeli się zważy, że drogi te 
ciągną się dziesiątkami kilometrów, a koszta bu­
dow y każdego kilometra wynoszą setki miljonów, 
dalej, jeżeli zważym y, że przez wybudowanie 
linji Kocm yrzów—Proszowice zyskuje Kraków 
lepsze połączenie ze słynną z urodzajów ziemią 
proszowską, będziemy mieli obraz usiłowań dzi­
siejszego samorządu dla uleczenia powiatu z chcr- 
roby, która go gnębiła: złych dróg i braku połą­
czeń Jtolejowych.

Projektowana przez starostę kolejka (Kraków— 
Kocm yrzów—Proszow ice) przy użyciu kolejki 
istniejącej da Posądzy —  znajduje się „In statu 
nascendi" —  w ministerstwach warszawskich, 
gdzie każda sprawa —  jak ogólnie wiadomo — 
musi się odleżeć, zanim dojrzeje, mimo, iż o kon­
cesję stara się Sejmik miechowski, który już dziś, 
dzięki gminom zainteresowanym i właścicielom 
dóbr, mógłby pokryć koszta budowy.

Sprawy oświatowe równie pomyślnie się roz­
wijają. Świadczy o tern cały szereg szkól po­
wszechnych, budowanych przez samorządy 

gminne przy pom ocy śdłftńku i  rządu, zakłada­
nie szkół rolniczych i zawodowych w powiecie, 
Wreszcie założenie „Komisji oświaty i kultury 
przy Sejmiku miechowskim", na czele której sta­
nął starosta Wasiak. Komisja ta stworzyła wiel­
ką centralną bibliotekę w  Miechowie, która na 
w zór amerykański w ysyłać będzie do mniejszych 
środowisk małe biblioteki ruchome, odpowiednio

przygotowane przez ludzi fachowych, organizo- 
^wać kursa i odczyty dla dorosłych. Usiłowaniom 

tym należy tylko przyklasnąć i życzyć jaknaj- 
lcpszycii wyników.

Zaczęto tu wychodzić pismo miesięczne „Zie­
mia Miechowska", pod redakcją p. Kazimierza 
Tryczyńskiego, organ miechowskiego samorządu 
powiatowego, „który ma —  tak czytamy w  ode­
zwie —  krzewić pracę społeczną i szerzyć idee 
samorządności, tę zasadniczą cechę demokra­
tyczną bytu narodowego,, wcielającą się w pol­
ski samorząd terytorialny gmin, powiatów i w o ­
jew ództw ". W  dziale nieurzędowym —  w nu­
merze 2 i 3 brak go zupełnie — poruszano mają 
być wszelkie ważniejsze sprawy, zv:tązane 
z życiem społecznem i ekonomicznem powiatu.

N Reforma.
GRODZISKO, pow. Łańcut.. Od kilku lat ro­

bili skh.dki rodacy nasi w  Ameryce na budowę 
Domu Ludowego w  Grodzisku. p ieniądze te gro­
madził jako przedstawiciel komitetu Andrzej 
Czerwonka, ale zagospodarzył się w taki sposób, 
że teraz za te fundusze, kupi tylko kilka paczek 
zapałek. Nadchodzące*dolary zamieniał on zaraz 
na marki i rozpożyczal między swoich przyjaciół. 
Zarobił na tern Czerwonka, zarobili jego znajomi, 
ale straciła gmina, stracili ofiarodawcy i ludność, 
bo Domu Ludowego jak nie było tak niema. Winę 
ponosi me tylko Czerwonka, ale ci wszyscy, któ­
rzy go wybrali, wiedząc, iż jestto człowiek sa­
molubny i chciwy ponad wszelkie pojęci^  Dla­
czego komitet nie zastrzegł się przeciw zamianie 
dolarów ina marki . dlaczego pozwalał na rozpo- 
życzanie pieniędzy, zamiast użyć ich na żakupno 
materiałów poifzebnych do budow y? Cóż teraz 
z tych marek, choćby je Czerwonka oddał, skoro 
za nie można kupić zaledwie parę cegieł. Na do­
brą sprawę, g&yby miało być sprawiedliwie, to 
Czerwonka powmieiiby oddać zebrane dolary 
a nie marki. Komitet budowy głosi teraz, że trze­
ba urządzać festyny i zabawy, aby zebrać po­
trzebne fundusze na budowę Domu Ludowego. 
Ale ja sądzę, że przed rozwinięciem nowej akcji 
za budową należałoby się zabezpieczyć, aby o- 
iiarodawcy nie ponieśli nowej klęski, i aby im 
Domu Ludowego ktoś nie zabrał. Można już 
zahważyć, że księża rzymscy bardzo się tą spra­
wą interesują. Otóż trzeba się zabezpieczyć, aby 
przypadkiem Dom Ludowy po wybudowaniu nie 
stał się „domem księżym". Najlepiej ' byłoby 
utworzyć osobne statutowe towarzystwo, a w ra­
zie gdyby się k iedjś takie towarzystwo rozwią­
zało, należałoby zabezpieczyć jego majątek d!a 
gminy. Dom Ludowy, z salą na zgromadzenia, od­
czyty, zabawy, wesela itp. mógłby przynieść 
udziałowcom nawet niezłe dochody, gdyby tyl­
ko był należycie zarządzany.

Anten! AtajkuL .
W  SPRAWIE KOLEJKI z Krakowa do Ojcowa, 

budowanej przez wojskowość, otrzymaliśmy ob­
szerne pismo i  rysunkami i wywodami że trasą 
zalecana przez obszarników w artykułach roz­
syłanych do gazet, jest właśnie niekorzystna 
i wręcz niemożliwa do wykonania, bo dłuższa 
prawie o 24 kltn. od trasy projektowanej przez

I
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wojskowość. Droga okrężna kolejką przez Jan- 
grod za Skalą byłaby zbyt kosztowna. Interesor 
wani obstają przy żądaniu, aby projektowana ko­
lejka biegła prosto od Bronowie, przez Modlnicę, 
Szyce, Białykościóf, Czajowice do Ojcowa.

Sprawy parafialne
RAKSZAWA, pow. Łańcut. Kochany „Przyja­

cielu"! Donosimy ci o naszem zwycięstwie, ja- 
kieśmy odaieśli nad naszym proboszczem endec­
kim agitatorem ks. Hejnarem. Nie słyszeliśmy od 
niego ani jednego kazania o ewangieljn\ o słowie 
Bożem, tylko polityka z ambony endecka i po­
lityka. Nareszcie zniecierpliwiło to wszystkich 
i wysłaliśmy protest do ks. biskupa z podpisem 
wszystkich parafian, aby usunął go z naszej pa­
rafii. I wkońcu stało się zadość naszej prośbie, 
oto już wyjechał od nas znienawidzony proboszcz 
Hcinar, największy przeciwnik „Przyjaciela Lu­
du", który miał za cel swój wykorzenić „Przyja­
ciela" z naszej parafji, a trzymać owieczki w  
szponach endecko-klerykalnych. Stal się cud, 
dzięki oświacie „Przyjaciela". Ze Izami w oczach 
odjeżdżał ks. Hejnar, bo z pewnością nic natrafi 
gd zieindziej na tak potulnych parafian, jak miał 
tu. My pożegnaliśmy go z oddechem wolności, bo 
naprawdę trudne były nasze czasy pod jego pa­
nowaniem. Teraz wdzieramy księdza, ale kapła­
na Polaka, a nie endeckiego agitatora.

Bracia Chłopi! dołóżmy starań, aby „Przyja­
ciela" nie brakło w  żadnej gminie, aby nic^dać 
się uciskać. Stańmy tylko otwarcie do walki 
o wolność sumienia naszego i prawd wiary, 
a zwyciężym y. Macie, uowód z naszej parafji, 
gdzie nam trudne było życie, gdzie walka mię­
dzy posiępowymi chłopami a proboszczem była 
trudna, a nareszcie my zwyciężyli.

Parafianie.
RADŁÓW, pow. Brzesko. Odczytano nam 

z ambony list ks. biskupa Walęgi przeciw ks. 
Baronowi z Wiśnicza, ale wcale ten list nikogo 
nie przestraszył. Przeciwnie, zwłaszcza młodzi 
gospodarze zaraz mówili, że i w Radłowie bar- 
dzo by się przydał taki ks. Faron i Kościół Na­
rodowy, bu to co tu wyprawia rzymski ks. Ro­
jek, tp już naprawdę nie do poięcia, co za zgor­
szenie dla młodzieży. Z- ludźmi ks. Rojek się 
procesuje, służbę kościelną bije i poniża, koś­

cielnego w yrzucił. za to, że nie chciał fałszywie 
św iadczyć za jego stroną. Niechby ks. biskup 
Wałęga usłyszał, jakie to kazania ks. Rojek pra­
wi o rękawiczkach, zegarkach, kostjumch, szali­
kach, toby zrozumiał, dlaczego parafianie do ży­
wego są na to oburzeni. A co za głupie bajki w y ­
myśla ks. Rojek dla zastraszenia „ ludzi, to aż 
wstyd. Na jednem kazaniu mówił, że gdzieś tam 
jakiś wójt oślepł dlatego, że nie kazał głosować 
na Nr. 12, a znów inny wójt nogę złamał dlatego, 
że agituwał za Nr. 1, trzeci zaś wójt odważył się 
ręką machnąć przeciw agitatorom za Nr. 12, to 
zaraz zachorował i aż mu owg rękę urżnęli. Ta­
kie brednie ośmiela się ks. Rojek głosić z ambony

ludziom dojrzałym* co wygląda na drwiny, bo 
nawet dzieci w  tamę straszydła już nie wierzą.

Drugi wikary ks. Kornaus opiekuje się budo­
wą ratusza w ten sposób, żc już rozpoczętą bu­
dowę każe burzyć i zmieniać, na życzenie rejenta, 
aby mu ratusz nie zasłaniał budynku. Potulne 
owieczki na rozkaz ks. Kornausa za darmo prze­
woziły cegłę na inne miejsce. Radłowlanitf.

Wiadomości polityczne
W ybuch rewolucji w Niemczech, przewidywa­

ny na 19-go bm., został na razie zażegnany przez 
utworzenie koalicji trzech stronnictw —  socjali­
stów, ludowców i klerykalów katolickich, —  któ­
re utworzyły nową większość w  parlamencie ber­
lińskim i powołały nowy rząd z ludowcem Stre- 
semannem na czele. Ten nagły zwrot, że socja­
liści pogodzili się z klerykałami „centrowcam i" 
tak podziałał na opinję publiczną w calem pań­
stwie ndemieckiem, że strajki przygotowane przez 
bolszewików osłabły, a przytem ostre zarządze­
nia zapobiegawcze nowego rządu odniosły sku­
tek. N ow y prezydent ministrów ludowiec dr. 
Stresemann, adwokat berliński, zazywa w  społe­
czeństwie niemieckiem sławy jako bardzo zdolny 
polityk, więc jego wystąpienie na czoło rządu 
wlało nową otuchę w większość narodu nie­
mieckiego i uśmierzyło na razie burzę. —  Bol­
szew icy i Kajzerowcy, którzy już byli pewni, że 
musi dojść do przewrotu, nie posiadają się 
/. wściekłości wobec tego zwrotu. Kajzerowcy 
w  swoich gazetach zapowiedzieli wręcz zamor­
dowanie Stresemanna A komuniści-bolszewicy 
gdzie mogą to jątrzą dalej przez urządzanie straj- 
ków, ale wobec stanowczego oporu socjalistów 
akcja ta się im nie powodzi. —  Rozpęd drożyzny 
w Niemczech trochę osłabł, dolar, który 18 bm. 
kosztował już 8 miljonów marek niemieckich, 
cofnął się na 4 miljony, kilogram chleba 150 t y - '  
sięcy, jajo 25.000 itd. —  Ale tak piszą gazety an­
gielskie i francuskie, że gdyby się temu rządow i 
Stresemanna nie udało opanować sytuacji, to już 
musiałoby przyjść w  Niemczech do powszechnej 
rewolucji i przewrotu albo kajzerowskiego albo 
bolszewickiego. —  Rząd Stresemanna ma podo­
bno uczynić Francji nowe wnioski co do spłaty 
kosztów wojennych, tak, aby Francja mogła 
ustąpić z Zagłębiu Ruhry i zaprzestać okupacji.

Francja nie dowierza żadnym wnioskom nie­
mieckim i  zapowiada, że nie ustąpi z zatantowa- 
nych krajów niemieckich tak długo, aż cala kon­
trybucja wojenna zostanie jej zapłacona. Zdaje się 
jednakże, że pod naciskiem Anglji spuści i rząd 
francuski nieco z tond. Na razie jednak sprawa 
tak wygląda, jakbj Francja była’ gotowa raczej 
z Anglją zerwać, a Niemcom nie ustąpić i Zagłę­
bia Ruhry nie wydać. Dają się już nawet słyszeć 
głosy gazet zapowiadające soiusz niemiecko-an­
gielski przeciw Francji. Do tego na razie z pewno­
ścią nie dojdzie, ale głosy te wskazują, jak silne 
jest naprężenie międzynarodowe, ile kłopotów
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1 udręczeń mają także in n ^ a ro d y  i ich rządy, — 
nie tylko my w  Polsce.

POLSKA.
Naczelnik Józef Piłsudski wyjechał na pewien 

czas do Wilna, gdzie odbyw a odczyty publiczne 
o przebiegu wydarzeń wojennych w  czasie w y ­
zwalania Wilna. Prostuje przy tej sposobności 
różne kłamstwa rozszerzane w ówczas przez en­
deków przeciw niemu. Oczywiście, że te odczyty 
Naczelnika Piłsudskiego doprowadzają wsteczni­
ków do największego gniewu. Ich pachołek Dcsel 
Stroński w gazecie „Rzeczpospolita*4 wezwał już 
nawet ministra sprawiedliwości, aby zabronił ta- 
Wch odczytów  choćby przez aresztowanie Na­
czelnika Piłsudskiego. Jesteśmy przekonani, że 
rząd Witosa nigdy na tę drogę nie wstąpi, ale 
wystarczy już samo to bezwstydne żądanie 
Sirońskiego za dowód, jak daleko sięga nienawiść 
pachołków obszarniczych.

Prezydent Państwa W ojciechowski powrócił 
do W arszawy.

Zmiany na stanowiskach ministrów skarbu, ko­
lei i robót publicznych przepowiadane są już na 
najoliższe dnie.

Nadzwyczajny komisarz oszczędnościowy Mo- 
skalewska zabiera się nie na zariy do zmniejsze­
nia wydatków państwowych przez zmniejszenie 
liczby urzędników w  ministerstwach. W  samem 
tylko ministerstwie spraw wojskowych w W ar­
szawie ma pomniejszenie wynieść parę setek 
osób. Zagrożeni albo usunięciem, albo przeniesie­
niem na prowincję bronią się przez różne protek­
cje i kruczki gazeciarskie.

ZAGRANICA.
Rosja. Korespondent „Gazety Lwowskiej*4 z po­

granicza polsko-sowieckiego donosi, że skazani 
na długoletnie więzienie polscy księża w  Mo­
skwie żyją w  okropnych warunkach, zmuszeni 
cierpieć w  więzieniu głód. Wskutek nieludzkiego 
postępowania władz sowieckich, jeden z uwię­
zionych ks. Ejsmond do^al pomieszania zmy­
słów. *  W  ostatnich czasach aresztowano i osa­
dzono w więzieniu w  Moskwie ks. Andrzeja Ko- 
bierskiego —  prefekta szkół w  Humaniu, ks. Jó­
zefa Aleksandrowicza i Aleksandra Kuczyńskie­
go z Żytomierza.

Jugosławia. Poseł Radicz, przewódca chor­
wackiego stronnictwa chłopskiego, mającego 70 
posłów w  sejmie belgradzkim, umknął za granicę, 
podobno do Anglji, z obaw y przed aresztowa­
niem przez rząd Paśicza. Tak prowadzona ono- 
zycja Radicza idzie już. stanowczo za daleko, bo 
wychodzi na szkodę państwa serbsko-chorwa- 
cko-słoweńskiego.

OKRUSZYNY.
DO PAMIĘTNIKA. Gazety endeckie zapodały, 

i e  Naczelnik Józef Piłsudski porzucił wyznanie 
rzymsko-katolickie, a przyjął wjj^nanie ewan- 
glelickie. Natychmiast zostało urzędownie stwier- 
dzonem, że to nieprawda i że Naczelnik Józef 
Piłsudski wcale nie zmienił wyznania. Pomimo to

gazecięta endeckie dalej powtarzają zmyślone 
kłamstwa. Czynią to oczyw iście w  tym celu, 
aby w opinji ludu osłabić urok i wpiyw  Naczel­
n ik a  Z tego, że cygany endeckie aż takich spo­
sóbmy się chwytają, można wywnioskować, że 
inne środki nawet pośród dewotek nie znajdują 
już wiary, czyli że i owieczki zaczynają już coś 
rozumieć.

Światły lud polski nie zdziwiłby się bynaj­
mniej, ani by się zgorszył, gdyby Naczelnik P ił­
sudski naprawdę porzuci! towarzystwo zionące 
piekielną nienawiścią przeciw niemu, a tyle 
szkód wyrządzające Polsce.

ABY BURZYĆ I JĄTRZYĆ. Endecka „O jczy ­
zna44 doniosła z trjumfem, że koszary konnicy 
w Będzinie, które dotychczas nosiły nazwę Jó­
zefa Piłsudskiego, zostały przemianowane na „ko­
szary jazdy beresteckiej44. Jeżeli to prawda, to 
trzebaby w yrazić ubolewanie władzom wojsko­
wym, że zabawiają się takimi dowcipami szkodli­
wymi i prowókującymi. A radość gazety ende­
ckiej jest tylko dowodem, że endekom zależy na 
ciągiem jątrzeniu i mąceniu.

PAŃSTW OW Y ZWIĄZEK INWALIDÓW odbył 
doroczny zjazd walny w  Warszawie. Obrady 
trwały cztery dni. Związek jednoczy i reprezen­
tuje 320 tysięcy inwalidów, 170 tysięcy w dów po 
poległych na wojnie i 350 tysięcy sierót. Dotych­
czas istnieje już 520 zorganizowanych stowarzy­
szeń inwalidzkich. Delegatów na zjazd stawiło 
się 215. Przez organizację coraz lepszą i żywszą 
rośnie w pływ  inwalidów i znaczenie w stara­
niach o zabezpieczenie bytu.

CZYJA TO SPRAWKA. W  ciągu sierpnia br. 
napłynęły* do państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy w  Krakowie setki zgłoszeń roboiników rol­
nych na wyjazd do robót sezonowych we Fran­
cji. Do dziś dnia jednak urząd ten nie otrzymał 
z W arszawy nawet zawiadomienia o przydziale 
rekrutacji robotników, co jest tembnrdziej dziw- 
nem, iż przydziały takie otrzymały urzędy w Cie­
chanowie, Kaliszu, Tarnopolu i Stanisławowie, 
które nie są w  stanie dostarczyć wyznaczonego 
kontyngentu. Dla ludności okręgu krakowskiego 
wyjazd na roboty do Francji ma tern w iększe zna­
czenie, iż klęski elementarne, jak grady i  pow o­
dzie w  bieżącym roku dotknęły silnie małorol­
nych zachodniej Małopolski.

JAKAŚ EPIDEMJA. KRADZIEŻY skarbów 
znajdujących się po kościołach. W  Krakowie 
okradziono kościółek św. Wojciecha w Rynku 
Głównym, a w  Warszawńe kościółek św. Flo 
rjana, gdzie złodzieje zdarli sukienkę z obrazu 
M. Boskiej, przetkany srebrnemi wotami. Ani 
w  Gnieźnie, ani w  Warszawie, ani w Krakowie 
złodziei nie wykryto. To zastanawiajace.

WYDZIAŁY POW IATOW E w  Malopolsce o- 
trzymały z Kasy państwowej przeszło 7 miliar­
dów marek pożyczki na potrzeby nowiatów. O oy 
tylko nie skończyło się na tem, że iundusze te 
zostaną użyte w głównej mierze na płace urzęd­
nicze. a pbwiatj nie odniosą żadnej korzyści.

NOWE BISKUPSTWO rzymsko-katolickie zo­
stanie utwoizone w  Tarnopolu, za staraniem 
rządu. Skoro się zważy na opłakany stan skarbu
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państwowego, który to nowe biskupstwo obciąży 
znowu znacznym wydatkiem na pensję biskupa, 
kapituły itd_, to ciśnie się samo pytanie, czy  to 
takie pilne? C zy nie ma pilniejszych potrzdj, np. 
choćby odbudowa zniszczonych przez w o *  ko­
ściołów, albo pomoc parafiom, które istotnie miv 
szą budować nowe kościoły, a ludność nie może 
podołać ciężarom.

METROPOLITA LW OW SKI grecko-katolićkl, 
ks. Szeptycki, nie chciał i nie chce uznać przy­
należności Małopolski wschodniej do Polski. Przez 
cztery lata jeździł on po całym świecie i agito­
wał przeciw Polsce. Ale ostatecznie widzi teraz, 
że przegrał i chce w racać do Lw owa. Rząd nasz 
domaga się słusznie, aby ks. Szeptycki przed 
wpuszczeniem 'go w  granice nasze oświadczył, że 
już nie będzie judził ludności ukraińskiej przeciw 
Państwu i że się ukorzy przed majestatem Rze­
czypospolitej. Jednak metropolita Szeptycki do­
tychczas się nie ukorzył, a z Rzymu od papieża 
otrzymał już rząd polski życzenie, aby ks. Sze­
ptyckiego wpuścić do Lw owa. Ks. Szeptycki 
wie o teni, i dlatego stoi tak hardo. —  I w  tym 
wypadku mamy dowód, jak Rzym się nie liczy 
z  interesami Polski.-

OPŁATY F O C ZIO W E  postanowiła Rada Mini­
strów podw yższyć o 100%, czyli o drugie tyle.

Ceny tytoniu mają być znowu podwyższone.
Przez te podwyżki państwowe drożeje wszyst­

ko inne.
ROLA KOBIET W  PRZYSZŁEJ WOJNIE. —

Ministerstwo spraw w ojskow ych opracowało pro­
gram przysposobienia kobiet do służby pomocni­
czej w  armji podczas wojny. Program ten przewi­
duje następujące główne działy służby pomocni­
czej kobiet: 1) służba łączności (telefon, etc.);
2) służba kancelaryjna ^biuralistki, kreślarki);
3) służba gospodarcza (współdzielnie etc.); 4) słu­
żba sanitarna; 5) służba oświatowa (instruktorki, 
kierownictwo świetlic, wykłady etc.); 6) służba 
wywtadoczo-kurjerska; 7) służba prawnicza (w 
sądownictwie); 8) służba doraźna (tłumaczenie 
z obcych języków, laboratoria, prasa, agitacja itd.); 
9) służba w przemyśle wojennym. W  tym celu bę­
dzie szerzone WTSzkolenie fachowe drogą organi­
zowania systematycznych kursów, na które zgła­
szać się będą kandydatki, zależnie od swych spe­
cjalnych upodobań i uzdolnień po przejściu wstę­
pnego przeszkolenia ogólnego.

Prace przygotow aw czo-w ojskow e będą przepro­
wadzone na terenie istniejących organizacyj.

NOTARJUSZE związali się w  „Komitet ochrony 
stami“ dla obrony swoich interesów zaw odowych. 
Każdy notariusz zobowiązuje śię postępować w e­
dług poleceń komitetu, pod grozą uznania go za 
wiarołomcę i szkodnika. Pomimo różnic w  zapa­
trywaniach politycznych zachowują notarjusze so­
lidarność w sprawach ich zawodu dotyczących. —  
Tak samo postępują inne zaw ody. Tylko ćhłnpł żrą 
się między sobą i nie umieią przestrzegać solidar­
ności klasowej, przez głupią zazdrość 1 niezrozu­
mienie wspólnych Interesów chłopskich. Lada kiep 
potrafi podjudzić chłoną przeciw chłopu. T o też 
chłopom najgorzej się dzieje. —  C zy się to kiedy 
zmieni?

WAWRZYNIEC OfiROSl, jeden z najsławniej­
szych kompozytorów pieśni kościelnych zmienił 
wyznanie katolickie na protestanckie i przesiedla 
się z Rzymu do Londynu._________________

GOSPODARSTWO.
IA R G  PIENIĘŻNY W  KRAKOWIE 21 sierpnia: 
Dolary 270.000., franki francuskie 14.000, franki 
szwajcarskie 48.000, korona czeska 8000, marka 
niemiecka 0.4

Z 1 ARGU w Krakowie 21 VIII. Ruch o wiele mniej­
szy, niż ostatnio. Towaru dowieziono dużo — dzięki cze­
mu ceny nie uległy większym zmianom. Kupujących ce­
chowała duża ostrożność, sprzedających chwiejność, w  
podawaniu cen — które ulegały zniżce.

Najobfitszym był dowóz jarzyn i nabiału, których ce­
ny przedstawiały się następująco: Marchew 5 tys. (wią­
zka). pietruszka 5 tys. (wiązka), ogórki 30—40 tys. (ko­
pa); rzodkiew 2 tys. (wiązka), pomidory 28—30 tys. (1 
kg), kalaiiory 3—6 tys. (sztuka), kapusta 3- -6 tys. (głó­
wka), fasola szparagowa 4 tys. (1 kg), cebula 3 tys. (kg), 
kalarepa 4—5 tys. (wiązka), grzyby suszone 120—190 
tys. (wianek), grzyby suszone (koszyczek) 8—10 tys., 
jabłka 10.000 (funt), gruszki 6 tys. (funt), renglody 10 tys. 
(iunt), śliwki 8 tys (funt).

Z T.ARGU NA KONIE. Na dzisiejszym targu kofiskim, 
rncl'. dość słaby. Towaru dużo, kupujących mało. Ceny 
nie ulegają podwyżce, dzięki dużej ilości sprzedawanych 
drogą licytacji koni wojskowych (taborowych i źreba­
ków). Za konia pociągowego płacono od 8-—11 milionów, 
za źrebaka (1—2 lat) 4—7 miljonów.

FAŁSZYW E BANKNOTY 20 DOLAROWE. — 
W  ostatnich dniach pojawiły się na giełdzie kra­
kowskiej i w* oblotach pozagiełdowi cli fałszywe 
banknoty 20 dolarowe, puszczane w obieg przez 
zorganizowaną szajkę, działającą nader sprytnie 
i ostrożnie. W drożone energiczne dochodzenia 
wprowadziły wkońcu policję na ślad fałszerzy. Pod 
zarzutem uczestnictwa w sprzedaży fałszyw ych 
dolarów zaaresztowano szereg ludzi i odstawiono 
do sądu okręgowego karnego w Krakowie. W  re­
zultacie śledztwa, przeprowadzonego przez raacę 
Miinnicha, toczy sięr obecnie postępowanie karne 
przeciw niejakiemu Piechowi ve! Frachowi Anto­
niemu, W ójcikowi Józefowi, Iglickiemu Jakóbowi, 
Sznajdlerowi Jakóbowi i ośmiu Innym sprawcom 
■przeważnie m ojźeszowego wyznania. Śledztwo za­
tacza coraz szersze kręgi. Ponadto zaznaczyć na­
leży, iż w Nowym Sączu pojawiły się masowo fał­
szyw e 20-dolarówki, fabrykowane w  Rosji sowie­
ckiej, a puszczane w  obieg Drzez Wincentego Circo 
i Teofila Klaczuka. W ładzf państwowe przytrzy­
mały 28 falsyfikatów w  powiecie stołpeckim. Ta­
kie same falsyfikty zakwestionowano na czainel 
giełdzie w  Nowym Sączu. Prokuratorja oskarżyła 
Judę Brandstetera, Szymona Wildsteina i Izaaka 
Grilnbnuna o uczestnictwo w  sprzedaży fałszo­
wanych dolarów. Inni poaejrzana zbiegli.

NADZWYCZAJNY KOMISARZ DO ZW ALCZA- 
NkA DROŻYZNY dr. Bajda skupuje do m agazynów 
państwowych trzy tysiące w agonów  zboża, aby, 
zabezpieczyć aprowizacje miast i przeciwdziałać 
drożyźnie cłjłeba. Mużna wątpić, czy  taki państwo­
w y  zakup zboża zanobiegaie arożyźnie. Państwo­
w a gospodarka u nas wypada w e wszystkiem naj­
drożej.



Nr. 34. „PRZYJACIEL LUDU1 11

OBLICZANIE W ZROSTU DROŻYZNY, które 
się dotychczas odbyw ało miesięcznie, teraz będzie 
się dokonywać co dwa tygodnie, jak tego żądali 
lobotnicy i urzędnicy. W edług tego obliczenia co 
dwa tygodnie będą się podnosić ich dodatki droży- 
źniane.

BONY ZŁOTE pierwszej emisji, których wartość 
mierzy się zawsze według kursu franka szwajcar­
skiego, mają być spłacone 1 października br. nie 
markami, lecz bonami złotymi drugiej emisji. Na to 
niusii być uchwalona osobna ustawa sejmowa.

NA FUNDUSZ PRASOW Y ZLOŻYLI: Stefan 
Staw ow y Brzeszcze 5000 mp., Jan Baran 3500 
mp., Regiec Bartłomiej Krościenko n. Dunajcem 
6000 mp., W ojciech Wilk B rzozów  5u00 mp., 
K. W iszyński Limanowa 4000 mp.

MILJONÓWKA. W  sobotniem ciągnieniu w y lo ­
sowano numer 1855955, sprzedany w Poznaniu.

Odpowiedzi Redakcji.
M. Kozlen, Kobylany krzk.: List wystany 15 bm. — Są 

dobre widok!, że ustawa o drobnych dzierżawcach bę­
dzie nadal przedłużona. Stanowczo odradzam zamiany, 
a doradzam pozos#mie przy dotychczasowej dzierżawie. 
In w a l id a :  W szystkie trafiki tytoniowe w całej Potsce 
nalwżą się w pierwszym rzędzie inwalidom wojsk pol­
skich, potem inwalidom z dawnych wojsk zaborczych. 
Jeżeli u was we wsi jest inaczej, te można to zmienić 
Przez Izbę skarbowa, ewent. przy pom ocy któregoś 
z posłów. —  W. Ziemba: Artykułów pomieszczonych
w Innych gazetach rozchodzących się między ludem nic 
powtarzamy zwyczajnie, przypuszczając, że prawie w 
każdej gminie każda gazeta ma choć jednego czytelnika. 
Jeżeli tak nie jest, to ile, ale my na to nie poradzimy. 
Wszystkich wiadomości w jednej gazecie nie da się po­
mieścić. —  M. Kozicki: Każdy gospodarz we wsi ma 
Prawo i obowiązek uom kztć  sic o to, aby był opal dla 
szkoły zabezpieczony, bo od oświaty . zależy lepsza 
przyszłość. Jeżeli ani kierownik szkoły, ani wójt, ani 
przewodniczący komitetu szkolnego nie dba o to, to idź­
cie sami do inspektora szkolnego i opowiedzcie to. — 
J. Cznoskt: Pięknie dziękuję, ale w obec pomieszczonego 
iuż sprawozdania, wykorzystamy na osobny artykuł. —  
M. Hajda: Na razie miejsce już zajęte.

Odpow.e&z, Administracji.
J, Rodak, Ropa: Książeczkę kupimy, poszlemy za za­

liczka. —  Pozdrowienia naszym przyjaciołom. —  Oga- 
rek Józef, Jachowka: za pieniądze dziękujemy, gdyby 
było wielu podobnych, chcących czytać i kształcić, da­
wno byłoby lepiej w Polsce. —  W . Sw edek: wedle ży ­
czenia zostało załatwione. —  A. Kozłowski: pieniądze 
otrzymaliśmy, dziękujemy, starajcie się jednać w wa­
szej okolicy w dalszym ciągu zwolenników dla gazetki. 
Czapik St., W ągrow iec: tamtejsze poczty nie doręczają 
czasami, pomału 1 oni się dowiedzą, co  znaczy porzą­
dek. —  St. Łukowlcz: pieniądze nadeszły, gazetkę w ysy ­
łamy regularnie, prosimy starać się gazetkę w Izbicy 
'ozpow szcchnić. —  Jan Mendygrał: List i pieniądze na­
deszły, dziękujemy za regularne płacenie. —  S wierz Mi­
chał, Wolanka: pieniądze nadeszły, pomyłkę sprostowa­
liśmy i powinna gazetka dochodzić i do Pana I do teścia, 
fa b a sze * s ił Stanisław, Tustanowice: wysyłam y wedle 

żądania bratu do Siedlec k N. Sącza i serdecznie dzię­
kujemy, że tak dopomagacie do rozpowszechnienia. — 
.■Ob. M. Sluta z Passaic zapłacił na cały rok gazetkę dla: 
$• Wolan w Żarnowej, J. Slnty, J. W ójcika, J. Boura

1 Fr. Szara w Gliniku charz. oraz W . Kątwicy w Przy- 
sz(Avie. —  Ob. Sarzeńsk! z Passaic zapłacił gazetkę na 
cały rok dla A. Olechowskiego i R. Sarzeńskiej w W oli 
Zarczyckiej. —  J. Przybylko, Philadelphia: List z 26. VI. 
otrzymaliśmy, tak samo lak i dawniejszy list z 5 doi. 
na prenumeratę w kiaju na pięć lat we’dług dotychcza­
sow ych warunków, skoro Pan powróci. C ieszym y się, 
że usłuchał Pan naszej dorady, co  z pewnością wyjdzie 
tylko na pożytek. —  W. Drejka, Mahanoy: Dolara otrzj - 
mallśmy, gazetkę posyłamy stale, także bratu Antonie­
mu. —  St. Knapik: Główną część kosztów stanowi druk 
i papier. Porównajcie, Ile papieru 1 druku zawiera 
„P rzy ja cie l"/a  Ile inne gazety, to będziecie wiedzieć, że 
Przyjaciel iest najtańszy. „W yzw olen ie" ma mniej dru­
ku I papieru, a kosztuje już 3.000 m.

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
TT V,1

HNNłNMMMtUTI MIUM MMiWMI
Je dyn y najtańszy dom  handlow y 772 u  0

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska L .J 3 P . L.

poleca niklowy system Rosbop' 203uj0 Mk. 
Budzik przedwojepny260000 Mk. Skrzypce 
ze smyczkiem 375000- lOuOOuOMk. Pudła do 
skrzypiec M2C0—350 tys. IIarmon'e wiedeń­
ski model, jednorzędówka 550000 Mkp.. 
dwurzędówka 900-1100 tyś. Mandoliny pie­
skie 3-50030 Mir., — wypukłe Od 37500Ó Ma. 

I Djamenty do szkła po 170000 Mk. — Brzytwy od Alk 
5000u—100000. Maszynki d< włosów Mk 140000-250000. 
Maszynki do samogolenia Mk 75000. — Pas do brzytwy 

! OOOw Mk. Kamień 18000 Mk. —  Przy zamfiwlsnlu połowę 
zadatku, roszta za pobrsnism.

Cennik ilustrowany za nadesłaniem 2009 Mk. 
Kupuje srebro, złoto i brylanty.

łMtie ii; no ittonoatje Klnie i oraiit
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Barysz,
1 km. od  stacji kol. Jeziorzany Barvsz, w pow. 
buczackim, czarnozietii podolski, przepuszczalny. 
W  miejscu kościół, szkoła, dom  ludowy i t. d. 
Cena od iQ miljonów Mkp za merg. Ne miejscu 
delegat p. Jan Rączka udziela informacji w dniach 

4, 5, 6, 18, 19 i 20 każdego miesiąca.

Burty ad Horożanka,
w pow. podhajeckim, 14 km. od  stacji kol. 
Halicz, przy gościńcu Halicz-Monasterzyska, 
pszenna gleba, wyborne łąki dwukośne. W  miej­
scu kościół i szkoła. Obszar 485 mg. z tego 
70 mg. lasu, 400 mg. w kulturze. Mieszkanie 
dia kilku rodzin zabezpieczone. Informacji na 
miejscu udziela nasz delegat od  7 do 14 i od 
21 do końca każdego miesiąca. Cana ziemi za 
mórg od 9 miljcnów Mkp.

Bouszow,
(folwark Korneli n) 1 km. od stacji kol. Bur­
sztyn- Deraianów, pow. rohatyński, czatnoziem 
podolski, łąki jedno i dwukośne. Kościół para­
fialny w Bołszowcach o 7 km. Cena od 10 
miljonów Mkp. Informacje na miejscu w Zarzą­
dzie dóbr, umowy w banku.

Zagrobela,
przedmieście Tarnopola, 50 mg. ro li: Ceno 
przeciętno za mory i. 5 mlijenów Mkp. Informacje 
na miejscu w Zarządzie dóbr, umowy w banku,

* Ostrów folwark,
rgmina Dmytrowice) 17 km. drogą kołowa od 
Lwowa 6 km., od  stacji kol. Dawidów, w pow. 
h” Owsk:m, 4 km. od stacji kol. Oaje-Gzyży- 
ków, .50 mg. roli, 50 mg. łąk, z budynków 
spichlerz murowany i stajnia. Cana ziemi za morg 
przeciętnie po 15 Miljcnów Mkp.

*
Dobrostany,

folwark „Kiertyna", w pow. Gródek Jag., 375 
mg. roli, 125 mg. ląk dwukośnych. Budynki 
w średnim stanie, 6 km. od stacji ko1 Kamie- 
niobród, 25 km. szosą od  Lwc wa, pom iędzy , 
miastami pow. Gródek Jag. i Jaworów. Gleba 
urodzajna, glinka piaszczysta z domieszką 
próchnicy, przepuszczalna w kulturze. Z p o ­
wodu blizkości Lwowa i kilku miast powiato­
wych, łatwy zbyt produktów ziemnych i mle­
czarskich. M ożność zarobkowania furmankami 
przy zwózce drzewa. —  W okolicy obfite lasy. 
Łatwość nabycia budulca. Cena od 10Yi de 1? 
miljonów Mkp. za morg.

Ułatwienia przy nabyciu materjału budowlanego,
Na zapytania pisemne odpbwiada się za zwrotem porta pocztowego, 

Szc-egółow ych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje

ZIEMIAN S. A.
w e  Lwowie, ul. Kopernika 4.
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DOM ROLNICZY I
2A STĘ P 3 rWO PROŚ IIEJOW3 1IEJ FA3RYKI 1

MASZYN ROLNICZYCH 
F. W IC H TE R L E G O  

NOWY SACZ, ulica Hoffmanowej L. 1
poleca

Kieraty kryte jedno i dwukonne zz i W ichleriegc. 
Młocarnie kieratowe z wytrzę9aczami i sitem na 

K ó łk a ch  przewozowych, siynne 1 MR 18 Wi- 
chterlego,

Młocarnie ręczne LMK Wichterlego,
P rzystaw ki uniwersalne,
Kompletna *| irnitury m lotarniana^ pasami 

skórzanymi Wichterlego,
Młynki do czyszczenia zboża krajowe,
Sieczkarnie ręczne i kieratowe. 736 17—0 
Przyjmujemy zamówienia na pojedynczą i hartowną 
dostawę tomasyny z „ Gwiazdą* i superfosfatów po­

syłamy franko do każdej stacji i na kredyt. 
UWAGA! Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 

i zadatkować, bo zapasy wyczerpaue.

TOMASYNA z
IS U P E H F O S F A T Y  =
UDZIELENIE KREDYTU
Najwyższy czas zamówić wagonowo i pojedynczo 

u podpisanej firmy: tomasynę z gwiazcą 
15—18, superfosfat i soli. — Kre­

dytujemy bez procentu
częściowo 825 3 —0

DOM  R O LN IC Z Y
Zastępstwo F. WICHTERLEGO

N ow y Sąra, ul. H offm anow ej 1.I J
I n j

! ! KORZYSTNA OFERTA DLA WSZYSTKICH!!
Niezwracając uwagi na szalejącądrożyznę postanowiliśmy nadal trzymać się naszego starego basta

: - ........... : d u t y  o b r ó t  —  m a ł y  z y s k ,  :
Jnż prawie wszyscy Czytelnicy .Przyjaciela Lc.du‘  przekonali się, czy to kapując osobiście 
w naszych składach w Warszawie, czy zamawiając listownie i otrzymując to w a n  pocztą, że 

iiajUńszem źródłem zakupu towarów blawainych i manufakturowych jest nasza 
,-W A R Z A U fSK A  SPÓ ŁK A M AN U FA K TU RO W A1* —  dow: 11—  czego świadczą tysiące 

listów napływających z gorącem! podziękowaniami i powtórnemi zamówieniami. 
POLECAM Y P O  CENACH FABRYCZN YCH . Materjal ubraniowy pełn ej szer. czysto weł­

niany na śliczne jesienne ubrania w kra teczkę i w paski najmodniejsze wyroby i kolory 
jak naprzykiad: granatowy, czarny, szary, popielaty, brr.nzowy itp. Cena za 1 metr 330.000 Mk, 
wyższego gatunku po 450.000 za m.(Na nbranie potrzeba 3 m., na damski kostjum 3 i pół metra). 

Do materjalów ubraniowych na żądanie klijent* dodajemy peien komplet podszewki pod 
marynarkę, kamizelkę, spodnie, kifeszenie i do rękawów po 250.000 i 300.000 Mk. 
Materjały na palla jesienne i zimowe czarne, granatowo, maryngo i melanż najlepszych 

fabryk bielskich po 400.000, 550 000, 750.000 i 900,000 Mk za metr.
Kupony na spadnie wizytowe czarne tło w białe paski po 350 000 i 430.000 za mełr. 

Szewioty damskie najlepszego wyrobu podwójnej szerokości we wszystkich kolorach po
95.0.00 i 120.000 Mk za metr.

Trykotina jedwabna we wszystkich kolorach kupon na całą suknię po 375.000 : 450.000 Mk 
Płótna na bieliznę, pościel 55.000, 60.000 i 70.000 Mk za metr.

Madepolamy najlepszych fabryk od 60.000 do 70.000 Mk za metr
Płócienka biate w paski na ubranka dziecinne, koszule itp. od 41.000 do 50 000 Mk za metr. jt,
„Tek* na wsypy najlepszego gatunku, gwarantowanej jakości, nie przepuszczający pierzy od 52.000 do 65.000 Mk 

za metr.
Oxiord pościelowy na poszwy do pierzyn i powłók w kraty 1 kwiaty po 42.000, 45.000 i 50.000 Mk za melr. 
Cajgł bardzo trwale w noszenia ł praktyczne po 40.000 i 55.000 Mk za metr, podwójnej szerokości po 75.000 

i 90.000 Mk za metr.
Prześcieradła białe, rozmiar 2 metry, po 90.000, 115.000 i 125.000 Mk za metr.
Ręczniki waflowe 1 giadkie, bardzu trwałe w prania od 45.000 do 75.000 Mk za sztukę.
Dymka biała na kalesony od 52.000 do 65.000 Mk za metr.
Surówka biała i kremowa od 40.000 do 55.000 Mk za metr.
Kołdry watowane własnego wyrobu, pokryte satyną na białej czystej wełnianej wacie, największe rozmiary 

od 800000 do 1,200.000 Mk za sztukę.
Koszule męskie zefirowe (zagr. zefir) dzienne, modne desenie, ż mankietami i kołnierzykami po 200.000 

i 250.000 Mk za sztukę.
K-lesony męskie po 95.000 i 130.000 Mk za sztukę. 1—2

B E Z  W S Z E L K I E G O  R Y Z Y K A !
Kupnjący absolutnie nie ryzykuje, bo jeżeli towar się nie spodoba zamieniamy na inny lub zwracamy pieniądze. 

Zamówienia prosimy adresować D O  SA ŁA liU  FABRYCŁNEtaO

. . W a r s z a w s k a  S p ó ł k a  M a n u f a k t u r o w a " ,  Warszawa, Jasna 1 8 - 2 0 .
Przyjeżdżających do Wr*szkvy prosimy uprzejmie o odwiedzenie nnszegc składu i o  ojobiste przekonanie się

co do gatuntu towaru i cen.
Wszyscy nasi klijend są zadowoleni, gdyż przykładamy wszelkich starań ku tema, wobec czego prosimy zwracać 
się do naszej firmy z petapn. zanfai iem. Kooperatywom i Kółkom rolniczym dogodne w arunki!
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Przy obecnej, szalejącej drożyźnie
zapewniamy, że gdyby ceny naszych towarów nie okazały się o połowę tańsze od cen rynkowych, 
przyjmujemy z powrotem. —  Towary wysyłamy bez zadatku po otrzymaniu adresu. Dziesiątki tysięcy 

osób przekonało się, że najtańszem źródłem zakupu jest

„W A R S Z A W S K A  K O N K U R E N C JA "
dowodem czego świadczą tysiące listów, napływających z gorącem! podziękowaniami za solidność

1 taniość towarów.
isCSZTKI NA UBRANIA I KOSIJUł4Y< Resztki nasze nadają się na śliczne męskie ubrania, kostjumy 
damskie.Resztki te są z matetjałów ubraniowych, plerwszorzędn. fabryk, pełnej szerokości we wszystkich ko*

Cena za 3 metry gat. IV. 870.000 mk. 
„  .  3 .  ,  V. 590.000 .

lorach. Cena za 3 metry gat. ł. 300.000 mk.
,  .  3 ,  , 1 1 .  510.0 )
.  ,  3 ,  ,  III. 750 00,

Na żądanie Klijenta dodajemy pełay komplet pou.zewkl pod marynarkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie I do 
rękawów po mk. 200.000, wyższego ratunku po 225.000 I 250.000 mk.

P o le c  my po starj c • cennrh bostony na czarne lub granatowe ubrania. Boston I. 225.000 mk., Ii 250.000 mk., 
III. 300.000 mk., IV. 330.009 mk., za metr.

Na palto zimowe i jesienne za metr 330.000 mk.
RbSZTKI NA K U JO N Y  'P O D N IO W " Czarne tło w białe paseczkl do ubrań wizyt, po 90.0001 120.000 mk. 
Kmngarnowe po Ż50.000, 300.000 l bOO.OOO mk.
Struks specjalnie do konnej jazdy, kolor wojskowy lub piaskowy, najwyższy gat., cena za 1 metr 60t .000 i 700.000 mL 
O O T O W I UBIORY* Ubranta gotowe z dobrego modnego materjału we wszystkich kolorach po mk. 550.000,

700.000, 350.0OUI 975.000 mk.
Spodnie fa lo w e  gat, 1. 175.000 i 250.000 mk.
Spodnie do ubrsi, wizyt, czarne tłd w bla. paski po 250.00U, 350.000 i 600.000 mk. 
spodnie „Struksy" do konnej jazdy po 700.000 I oOO.&uO mk
Palta-jeslonki z dobrych materjałów, fasony ostatniej mody. Cena 700.000 i 900.000 mk.
Suknie szew iotow e we wszystkich kolorach po 225.000 i "*00 000 mk.
Suknie jedwabne „trykotinow e“ z jedwabnej trykotiny 275.000 1 300.000 mk.
Suknie letnie „tryk otow e" po 150.000 mk. Spódniczka szew iotow a cała plisowana po 125.000 1 ' 50 000 mk. 
MaterjaH pluszowy w prążki różne kolory po 110.000 1 140.000 mk.
Szewioty damskie najlepszego wyrobu, podwójnej szer. we wszystkich kol. po 60.000, 75.000190.l»0o mk. za metr. 
Sztuczki na całe spódniczki po 60.000 1 85.000 mk. Sztuczki nr care bluzki po 35.000 mk. 1 60.000 mk. 
Marerjał „Trykotina" wr wrzj stklcb najmodniejszych kol. odcinek na całą suknię mk. 25 J.OOO, ni. bluzkę 110.000 mk. 
Płótna na bieliznę, pościel, wsypy, poszewki i t. p... sztuczka 17 metrów, po 650.000,770,000.900.0001975.000 mk. 
Płócienka białe w paski na ubranka dziecinne, bieliznę, fartuszki 1 t. p. po 31.003, 36.003 i 42.090 mk, za metr. 
Zefiry zagraniczne na koszule od 35.000 do 50.000 ml., za metr.
Prześcieradła białe (rozm. 2 meti.), po 60.0C0 i 80.000 mk. za metr.
„T yk“ na wsypy najlepszego gatunku, gwarantowane, nleprzepuszczające pierza, po 45.000 I 50.000 rak. za metr. 
Oxford pościelowy na poszwy do pierzyn 1 powłoki w kraty i kwiaty po mk. 36.000 i 43.000 z: n et:.

‘  Cajgi bardzo twałe ’ praktyczne po 25.000 i 32.000 nk„ podw. szer. najlepszego gat. po 55.000, I 70.000 mk.
Flanele francuskie od 31.000 do 50.000 mk. za metr. Obrusy białe w desenie, dużi na 6 osób po 15C .0001200.0C3 mk. 
Ręćzniki waflowe, trwałe w praniu od 25.000 do 35.000 mk. w Ręczniki gładkie od 45.000 do 60.000 mk. 
Dymka biała na kalesony od 45.000 do 48.000 mk za metr. Surówka (metkal) biała 1 kremowa od 39.000 dą 42.0.13 m. 
Chusteczki do nosa białe I kolorowe po 80.000, 100.000 1 120.000 mk. za tuzin.
Kołdry pluszowe czysto-wełnlane, deseń., puszyste, z powc du swych kol. i deseni są ozdobą sypialni po mk. 500.000. 
Takie simę demne osz deseni ze szlakiem po 150.000, 300.000 1 450.000 mk.

B Kapy na łóżka olkowe, kolorowe w ładne desenie po 150.000 i 180.000 mk.
Kołdry watowe kryte satyną na białej wacie, największy rozmiar, od 700.000 do 950.000 mk.
Chustki kaszmirowe w różnych kolorach po' 45.000, 80.000 i 90.000 mk.
Chustki duże w różnych kolorach po 250.000 l 300.000 mk. za sztukę.
Chustki duże, zimowe, puszyste, śliczue desenie po 600.000 ł 750.000 mk.
Koszule męskie zettrowe, dzienne, modne desenie z mankietami 1 kołnierzykami po 175.000 1 200.000 mk. 
Gotowe koszule nocne po lOO.Guu il 125.000 mk.
Kalesony męskie po 90.000 1 120.000 mk. Spódniczki (halki) batystowe r koronkami ! wstawkami po 60.000 mk. 
Reformy damskie białe, czarne, kolorowe, po 50.000 mk.
Koszule damskie batystowe z koronkami 1 wstawkami po 90.000 i 120.000 mk. za sziukę.
Towary wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia za zaliczką pocztową bez zadatku. (Płaci się przy odbiorze). 
Za przesyłkę i opakowanie dolicza się poarug taryfy pocztowej 12.000 mk.

B IZ  W SZILKIEOO R YZ YK A  I
Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy z powrotem zwracamy 

pieniądze. Zamówienia prosimy adresować:
D O  WARSZAWSKI!CIO SKŁADU FABRYCZNID O

„WARSZAWSKA KONKURENCJA"
bp, z  o g r, o d p ., W ARSZAW A, u l. Z lIL N A  N r 91 (ró g  ul, K rólew skl«|).

Przyjeżdżających do Warszawy uprzejmie prosimy o łaskawe zwiedzeni'' naszego składu l osobiste przeko­
nanie się co do gatunku towaru i cen. Od naszych Klljtatów otrzymujemy dużo podziękowań.
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NAJKRÓTSZA DROGA! NAJSZYBSZA P O D R Ó i i ®
DO

bRAZYLJI i ARGENTYNY
(AMERYKA POŁUDNIOWA)
O K R Ę T Y  O D J E Ż D Ż A J Ą :

SO FIA  ATLANTA FRANCI SC A
12 PAŹDZIERNIKA 10 SIERPNIA 14 WRZEŚNIA

OSOBNE SPECJALNE POCIĄGI WPROST DO PORTU §
Całe koszta podróży C-cią klasą dolarów 63*

Karty okrętowe sprzedaje i udziela bezpłatnie wszelkich infcrmacyj

C O S U L I C H  L I N E
Warszawa, Królewska L. 39. Kraków, Radzi# iłlewska 23-

liiU 
5 Jiiwillowjki29 

lijk . 
‘iłJWHlijanjł

jl'U
II?

~J Jrrfu JtójrasaB

R A  I L W A  V
NAJWIĘKSZE OKRĘTY POMIĘDZY EUROPĄ i KANADĄ 

NAJKRÓTSZA DROGA Z KRAKOWA
d o  K A N A D Y  i  d o  .AM EBYM I

W rfc n a rd la  gyjałdfcyamfc d o  amaryld :

B s c c n o ł t l  R e e m i g r a n c i  nawel tacy, któr. y przed wojną pow rócili z Ameryki, m cęą L/ez ogran zeń wrac ć  c'o 
St. Zjcdn A. P., jeżeli w krótce zgłoszą sią ustnie lub listownie w naszem biurze przy ulicy i iU ó lt lW li ło U i  r li^ l ŁG.
F m i n r A n H  —t o n y  posiadają wizą amerykańską pewiauai natychmiast przesiać do je d n -g e  z naszych biur 
k l l t l A j I  G l l u i j  Hstem poleconym , paszport zagian. z wizą, celem rejestracji, ażeby m óc w yjechsć jaknajwcześniei
n u  e m i g r a n t ó w  r o l n i k ó w ,  wyjeżdżających do K AN ADY, została obniżoną cena za przejazd kolejami na

s lejadi CAN AM AN  PACIFIC.
©krąty odchodzą co kilka dni —  Obszerne i wygodne pemienezenia dla klasy trzeciej, obfita  i urozmaicona kuchn:a. 
Szczególną opieką są otaczane podróżujące samotnie kobiety i dzieci. —  Ciuro Centralne: Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 117, teie&ń 231—46. Adres tetegr. Gacanpac Warszawa Fiije: Lwów, id. Gródecka 93; B iałystok, 

Sienkiewicza 5 ; Wilno, ul. Wielka 41; Kraków, ul. Radziwiłtowska 29; Brześć n/B., ul. Steckiewicza 29.
U W A G A !  Jest pożądanum, ażeby par*ierowie, którzy jadą do Kanady zachował korespondencje i koperty, 

które ctrzymali stamtąd.
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eaaBanaaaKsssss  ̂ .C ? i  1

Cunard
Lina

K R A K Ó W
ul. Szpitalna 30

(Hotel Pollera).

K R A K Ó W
ul. Szpitalna 30

(Hotel Pollera).

Ważna wiadomość dla chcących wyjechać do

AMERYKI i KANADY
Liczba emigrantów do Ameryki została przez ustawy amerykańskie ograniczoną i tylko 

pewna ilość osób będzie mogła jeszcze tego roku wyjechać z Polski do Ameryki Północnej. 
Wyżej w y- I |M I A  KIINARD czYn‘  wszelkie możliwe starania, by jej pasażerowie 
mieniona L I IU M  I W I l r t l l l#  jeszcze w t/m  roku najwygodniejszą i najkrótszą 

drogą w najbliższym czasie do Ameryki wyjechali.
B C C I J I I S I I  J t  I  I  tacy, którzy wrócili z Ameryki do Polski
?  w  latach 1819, 1920, 1921, 1922 i 1923 I posiadaj?

stare paszporty wydane przez Konsulaty polskie w Ameryce lub inny dokument stwierdzaj?cy 
ich pobyt w Ameryce —  oraz tacy, którzy wróolll z Ameryki przed wojn? b posiadaj? Jakiekolwiek 
zaświadczenie, że przebywali w Ameryce, b?d? mogli w najbliższym czasie powrócić do Ameryki, 
o ile się zgłoszą w najkrótszym i i l i n y  ^ n j f j i l n p j  I osobiście lub pisemnie z wyżej
czasie w naszem biurze ptzy « Ł | l l ia i l lC J  L i  u l i  wymienionymi dokumentami.

C I J I I a D A M r i l  a CL którzy w Ameryce jeszcze nie byli a posiadają 
d  n l 9 % i K A A I w i V I  ■  AFFIDAVITY od krewnych, obywateli amerykańskich po­

twierdzone przez Konsulat polski w Ameryce, winni również w najbliższym czasie u nas się zgłosić, 
celem poczynienia odpow iednich kroków dla umożliwienie, im wyjazdu w możliwie najkrótszym czasie.

Nasza liczna flota składająca się z największych i najszybszych okiętów na świecie jak np. 
BERENGARJA, AQUIT \NIA, 'IAURETANIA i t. d. o pojemności zwyż 50.000 ton posiada dla 
pasażerów 3-ciej klasy wygodne kajuty na 2, 4 i 6 osób, znakomite wikl i dobrą obsługę.

Kasze okręty odchodzą prawie codziennie z portów GD AŃSFCA, CHERBuURGA. ROTTERDAMU itd.

Podróż przez ocean 5 dni. Podróż przez ocean 5 ani.

Podrói. do Warszawy n ie  P O tfZ fib n S i Zwracajcie się z zaufaniem do:

Linji Kunard, Kraków, Szpitalna 30
( H o t e l  P o l l e r a ) .  7 - 0  aos

Proszę uważać na nasz adres: Ul.ca Szpitalna 30 (W Hotelu Poilera).

Redaktor odpowiedzialny: Jan Stapińskł. Z D rukam i L utow ej ni Krukowi*.


